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Ogłoszenia
w W arszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. Rajchmana 
i Frendlera.

Cena o g ło szeń :
za wiersz d ru tu  lub 
jeęo miejsce na jeden 
raz k. 5, na dwa na­
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.
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E  N D A R  Z.
Wschód iłonca o jr 3 m.  44 Zach', o g. 8 m. 21 
Przybyło dnia g. 7 min. 47.
Dzis z rana było stopni ciepła 11

.N. R.) Artykuły nadesłane nie zwracają się.

Redakeya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i «*.« 
3 do godziny 7 wieczorem.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

R o zk azem  do ministeryum spraw wewnętrz" 
Tiych zestal i  mianowani:  p.o. nacze ln ika  od-
działu pocz - telegr.  w Lub a r to w ie  Goldhaar p o. 
nacze ln ik a  ka n to ru  w Kozien icach;  p.o. na cze l ­
n ika  oddz ia łu poczto wo-telegraficznego  w O p o ­
lu Gutowski, p.o. nacze ln ika  kan tor u  w T o m a ­
szowie  i p.o. nacze ln ika  oddziału w Iwangro-  
dzie Lebiediew, p rzenies iony na takąż  posadę 
do Opola .

Z miasta i okolicy.
—  Letni sezon  p ożarów , j a k  w naszej  guberni i  

t ak  za ró wn o  w całym kraju uwydatni ł  się w 
tym roku ilością,  p rzewyższa jącą  wypadki  
ognia z lat poprzednich .

Nie ma p rawie  dnia,  aby z różnych  st ron 
gubern ii  n iedochodzi ły  nas wieści o pożarach ,  
wprawdz ie  nie tak znacznych  j a k  np. w San­
domierzu  lub w Kałuszynie,  niemiej  do tk l i ­
wych ,  d o ty ka ją cych  bowiem na juboższą  klasę 
mianowic ie  mieszczan z małych  miasteczek  i 
włościan.

Jeszcze te raz  k iedy  zbiory w wuększej czę­
ści znajdują  się na polu, po ża ry  wyd a rz a ją ce  się 
mniej  są do tk l iwe  aniżeli  jesienią,  gdy zasób 
ną  ca łoroczne  u trzymanie  rodzin,  opła tę  po­
da tk ó w ,  c iężarów gminnych  i t.p. umieszczo­
ny  w s todołach.  P ożary  wyda rza j ące  się w 
jesieni ,  c zę s tok ro ć  naw et  dość zamożnyc h  rol­
n ik ów  do pro w adz a ją  do ruiny,  a mniej szych 
pos iadaczy  własności  ziemskiej  zmusza ją  do 
żebran iny .

Kiedy więc mowa o pożarach ,  pomimowol-  
nie na suwa się zapytan ie ,  co się dzieje z pro ­
je k te m  rządowym,  tak  obszern ie  t r a k to w a n y m

przez dz ienniki  w roku  zeszłym, o zorgan izo­
waniu straży ogniowych gminnych.

Zdaje się, że w tak  ważnej  sprawie  dwóch 
zdań być nie może;  t ak ie  s t raże  ogniowe z a ­
pro w adzone  być  winny  bezzwłocznie ,  a jeżeli  
istnieje k i lk a  pro jek tó w ich organizacyi ,  to 
zamias t długiego roz t rząsan ia kwes tyi ,  według  
k tórego  na leży s traże  gminne  zorganizować,  
by łoby na jodpowiedniej  s t raże  wprowadzić  
czasowo jakna jp rę dze j  podług każdego  pr o je k ­
tu w innej miejscowości  i niech wynik p r a k ­
tyczny przekona ,  k tó r y  z pro jek tów jest  na j­
lepszym. Nie idzie bowiem o to, czy się ma 
u trzymać  pro jek t  p. A. lub p. B. ale o to, 
aby  pożary nie przybiera ły takiej  doniosłości,  
j a k  się to dzieje obecnie .

Każdy zapewn e  z tern się zgodzi,  że czy 
k ie ru nek  ra tunk u  podczas  ognia będzie powie­
rzony wój towi gminy,  czy pisarzowi albo soł­
tysowi,  czy też specya lnemu nacze ln ikowi  
s t raży ogniowej  w gminie,  zawsze taki ra tu ­
nek  coś pomoże i przynajmniej  to zdziała,  że 
powst rzyma dalsze szerzenie się klęski  i pożar  
zostan ie  umiejscowiony.  Na to bowiem zdo ­
być się może nawet  najmniej  intel igentny do ­
wódca  straży,  aby widząc t rudność  położenia 
przy ra towaniu  budynku  już p łonącego,  po zo ­
stawić go bez ra tunku ,  a zabezpieczyć  bu do ­
wle sąsiednie  od pożaru.

Do tworzenia  pro jek tów myśmy bardzo  sko- 
rzy, ale gdy idzie o w yk on ani e  ich,  rzecz o d ­
suwa się na plan dalszy.  D y s k u t o w a ć  umie­
my wiele,  a czynić mało. To  nas czyni n a ­
rodem jeszcze  bardzo niedoj rzałym społecznie,  
j a k k o l w i e k  mamy wysokie  aspiracye.

Po n ie waż  pro jek t  obgadywany  w roku  ze­
szłym, j a k  należy sądzić je s t  j eszcze daleki  do 
urzeczywistnien ia ,  by łoby zatem najwłaściw-,  
sze,  aby  ludzie dobrej  woli,  uwzorowawszy

prawidła  organizacyi  s traży gminnych  na z a ­
sadach  s t raży ochotn iczych  już  is tniejących,  
zwróc iły  się same o za twierdzenie.  Przy  w i ę k ­
szym napływie  pro jektów,  pośpiech  będz ie  n ie ­
zawodny.

Zapytu jemy,  czy długo jeszcze będą  t rwały  
pogadanki ,  gdy tymczasem pożary coraz  wię­
cej spus toszeń  sprawia ją  i coraz  większą ilość 
ludzi doprowadza ją  do nędzy? L ,

—  D epozyty. W  wielu ins ty tucyach  rz ądo ­
wych,  są j a k  wiadomo tak zwane  sumy spe-  
cya lne  i depozytowe,  k tó re  w większości  w y ­
padk ów  nie s t anowią  własności  skarbowej  i z a ­
wierają  się zazwycza j  w pap ie rach  pro ce nt o ­
wych.  Kapi ta ły owe,  nieraz dość znaczne ,  
sk ła dane  są zwykl e  na przechowanie  do miej ­
scowych kas skarbow ych,  z włożeniem na te 
os tatnie  ob ow iązk u  p r zechow yw an ia  oraz  
wszys tk ich operacyj  bank ow yc h,  po łączonych  
z użyt kow ani em  z tych biletów. Pomi ja jąc  już  
to, iż wzras ta jąca z każdym rokiem liczba p a ­
pierów p ro cen towych rodzi  konieczność  urzą ­
dzenia przy każdej  kasie sk arbowe j  specya lne j  
kasy,  lecz nadto te szerokie  ope racye  b a n k o ­
we znacznie  odc iąga ją  kasy sk a r b o w e  od ich 
właściwych zadań.  Ze względu na to, j eszcze 
w rok u  zeszłym utworzono przy minis te ryum 
skarbu  specya lną  komisyę,  k tórej  zadaniem b y ­
ło wynalezienie  no wyc h  sposobów p rz e c h o w y ­
wania  kapi ta łów powyższych  i wogćle  w y k o ­
nywan ia  wsze lkich operacyj  b a n k o w y c h  z p o ­
lecenia rozmaitych instytucyj .  Obecnie komi- 
sya  ta już ukończyła  swoje czynnośc i  i p r zed­
s tawi ła  op ra cow any  pro jek t  do za twierdzenia  
minis te ryum skarbu .  Na zasadzie tego p ro je k tu  
uznano  za konieczne  zdjąć wszystkie  te o b o ­
wiązki  z kas s k a rbow ych  i włożyć je na b a n k  
pańs twowy,  jego  k a n to ry  i oddziały.  P ro je k t
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Panna Franciszka.
O B R A Z E K  Z Ż Y C I A  

przez 
KLEMENSA JUNOSZĘ.

— Czemu?— spyta ła  pann a  Franc iszka .
— J a k  to czemu! Ah! moja Fran iu ,  j esteś 

jeszcze  dz iecko  i n iemasz  w yobr ażen ia  o św ia­
to w y c h  zw ycza jach .  W i a d o m o  przecież,  że 
tak i  magnat  nie wdaje  się z byle kim. Już 
je s t  t ak świat  u rządzony,  że hrab iowie  żyją 
z hrab iami ,  a r y s to k r a c y a  z a ry s to k ra c y ą ,  a ty m­
czasem ta k a  niespodzianka! . .  Całe miasto wy-  
dziwić się nie może.

— Nic, a nic nie rozumiem — od ezw a ła  się 
Fra n ia .

— Za ra z  zrozumiesz.  H r a b i a  nie je cha ł  sam 
w powozie ,  ob ok  niego siedział  j eszcze  ktoś.

— Kto?
— Zgadni jc ie  pańi two!
— Pe w n ie  hrab i na  —r zek ł  Marcinkowski .
— A tak,  t ak,  h rab in a  ze . s p ic zas tą  b ró d k ą  

i d ługiemi  włosami! T a k ż e  mi hrabina!
— W i ę c  pan Alfons!—zawoła ła  gospodyni  

ze zdziwieniem.
— Pa n  Alfons.  T a k  jest ,  pan Alfons,  z h r a ­

bią za pa n  brat ,  w je dnym  powozie,  palił  c y ­
garo,  t ak j a k  gdyby jecha ł  na jzwycza jn iej szą  
w świe c ie  do ro żk  . Aż  mnie coś tknę ło .—

Skąd? z jak ie j  racyi? po co? Myślę sobie 
t rzeba to zaraz  sp en e t r o w ać  i spe ne t rowałam.  
Ma się rozumieć  na  n ieszporach  ju ż  być  nie 
mogłam, ale zobaczyłam się z k i lkom a osoba ­
mi, k tó r e  powiedz ia ły  mi, ze p. Alfons nie 
p ie rwszy  raz  po jecha ł  do Pa lonowa;  owszem 
był  tam już  k i lkakro tn ie ,  a h r ab ia  Stefan po 
k i lk a  godzin z nim rozmawia .  Ciekąwam 
bardzo  o czem, co taki  p. Alfons może  mieć 
wspólnego  z hrabiami? Nie nie, moja na j ­
droższa p-ni Ja now o ,  chy ba  to już będz ie  k o ­
niec świata.

— Czy d latego,  że p. Alfons b y w a  w P ol a ­
nowie?— spyta ła  P r a n i a  ze złośl iwym uśmie­
chem.

— Właśnie,  bo t rzeba  znać  wszystk ie  o k o ­
liczności.. .

— A pani j e  zna?
— Natura lnie ,  że znam,  a przedewszys tk iem 

to wiem, że hrab ia  Stefan ma siostrę.  W i ­
działa ją  pani  zapewne,  gdyż b yw a  n iek iedy 
w kościele.

— Śliczna, powiedz  pani,  wysoka ,  b l o n d y n ­
ka,  zgrabna,  j e dnem  s łowem piękność .

— N o — wtrąc iła  pani  J a n o w a — wątpię żeby 
dla  niej h r ab ia  sprow adza ł  pana Alfonsa.

— A  ja  nie wątpię  i dlatego właśn ie  p ow ia ­
dam, że będzie kon iec  świata.  Pani  W in cen -  
towa przysięg ła  się na wszystkie  świętości ,  że 
jej mówi ł k re w ny  polanowsk iego  rządzcy,  iż 
pan Alfons śp iewał  w pałacu,  a h r a b ia n k a  
ak o m p a n io w a ła  mu na  fortepianie.  Dziwne  
rzeczy dzieją się, bardzo  dziwne.. .

Moja droga  pan i— rzekła  gospo dyni— cóż 
nam zresztą do tego. Niech bywa chćby  n a ­
wet i u książąt .  Oto  lepiej niech pani  po ­
zwoli  ka wk i ,  t eraz  ze śmie tanką ,  dobrze?

Owszem,  bardzo  proszę.  Chociaż wogó-  
le mało  jada m,  bo  istotnie,  t rzeba  pani  wie­
dzieć,  że ja  p rawie  nic nie jadam,  a le  w' ta-  
kiem zdarzeniu,  po a l te rnacyi  doznanej . . .

— Pr os zę ,  n iechże  pani pozwol i — bardzo  
proszę.

— Siiczna kawa!  pr a w d a  panie Marcinkowa 
ski?

— Niczego — odpowiedz ia ł  ma łomówny k a ­
waler .

— Nie ty lko  niczego,  ale wyśmienita!
— A tak,  ma się rozumieć.
— Moja F r a n i u — rzekła  pani J a n o w a — zabaw 

przez  chwi lkę  pana Ignacego ,  gdyż chcia łabym 
na osobności  powiedz ieć  coś pani  Kowalsk ie j .  
Pan się nie obrazi?

— Nie ma za co.
Jeżeli  pan raczy  być naszym częstym 

gościem, to się pan przekona ,  że jes tem w r o ­
giem wsze lkich ceremonij .  Chodźmy,  droga  
pani, a ty Fran iu  baw pana  Marc inkowskiego .

— Jak żeż  ja  pana  mam bawić?— za py ta ła  
b ran i a ,  po odejściu matk i  i jej przyjaciółki .

Marc inkowski  usi łował  się uśmiechnąć.
— Hm...  j ak? alboż j a  wiem? Ja się i t ak  

bawię.
— Winszuje  panu,  może raczysz pan udz ie ­

lić i mnie swojej  wesołości .
— N i b y , j a k ?



p o w y ż s z y  i n a  w e j ś ć  w  w y k o n a n i e  w  k a s a c h  
t u t e j s z e j s z e j  g u b e r n i i .

—  T e le fo n y .  P r o j e k t  p r z e p r o w a d z e n i a  t e l e ­
f o n ó w  p o m i ę d z y  f o l w a r k a m i  d o n a c y i  L u b l i n ,  
o p r a c o w a n y  p r z e z  p.  A n t o n i e g o  R o u p p e r t a ,  
j a k  s i e  d o w i a d u j e m y  z o s t a ł  z a t w i e r d z o n y  p r z e z  
m i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

D r u t y  t e l e f o n ó w  r o z p r o w a d z o n e  b ę d ą  n a  
p r z e s t r z e n i  w i o r s t  c z t e r d z i e s t u .

P a n  R o u p p e r t ,  j u ż  r o z p o c z ą ł  r o b o t y  n a  
g r u n c i e .

—  W y w ó z  d r z e w a .  W  d a l s z y m  c i ą g u  w y s ł a ­
n o  z  n a s z e j  g u b e r n i i  d o  G d a ń s k a :  j e d n ą  i p ó ł  
t r a t w ą  k u p c a  R o z e n b l u m a  z N o w o - A l e k s a n d r y i  
b u d u l c u  s o s n o w e g o  s z t u k  8 7 9  i k l o c ó w  g r a b o ­
w y c h  s z t u k  1 5 6  w a r t o ś c i  r s .  2 o o o  i d w i e m a  
t r a t w a m i  k u p c a  J a k u b a  R o z e n b l a t a  p o d k ł a d ó w  
k o l e j o w y c h  s o s n o w y c h  s z t u k  4 0 0 0  i b u d u l c u  
s o s n o w e g o  s z t u k  4 0 0  w a r t o ś c i  r s .  8 0 0 0 .

—  M a g i k ,  s p i r y t y s t a  i p r e s t i d i g i t a t o r  p.  P i c -  
c o l o m i n i ,  j u t r o  w o g r o d z i e  m i e j s k i m  u r z ą d z a  
p r z e d s t a w i e n i e ,  z  k t ó r e g o  c z ę ś ć  d c c h o d u  p r z e ­
z n a c z y ł  n a  k o r z y ś ć  r u s k i e g o  o d d z i a ł u  T o w a ­
r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i .

P a n  P i c c o l o m i n i  ( z a p e w n e  t a k  z w a n y  z p o ­
w o d u  n a d e r  m a ł e g o  w z r o s t u ) ,  p r z e d  t r z e m a  l a ­
t y  d a w a ł  p r z e d s t a w i e n i a  w  l o k a l u  p i ę t r o w y m ,  
p r z v  z b i e g u  u l i c  P o c z ą t k o w s k i e j  i K r a k o w s k i e ­
g o  P r z e d m i e ś c i a ,  s t ą d  g o  p a m i ę t a m y .

—  D a h o m c jc z y k o w ie ,  w c z o r a j  r o z p o c z ę l i  s w o j e  
p r o d u k c y e  w  t e a t r z e  l e t n i m .

P r o d u k c y e  t e  s k ł a d a j ą  s i ę :  z  t a ń c ó w ,  ś p i e w u  
f e c h t u n k u  i n a ś l a d o w a n i a  b i t w y  n a  b r o ń  b i a ł ą .

Ś p i e w  m o n o t o n n y  j a k  z w y k l e  u d z i k i c h ,  t a n ­
c e  t o  p o w o l n e ,  t o  z a s a d z a j ą c e  s i ę  n a  g w a ł t o ­
w n y c h  s k o k a c h ;  p o d c z a s  n a ś l a d o w a n i a  b i t w y  
d a h o m e j c z y k o w i e  s i e  z a p a l a j ą .

D w ó c h  m u z y k a n t ó w  p r z y g r y w a  w c i ą ż  n a  
r o d z a j u  b ę b n ó w  p a l c a m i  i d ł o ń m i .  W y d o b y ­
w a j ą  o n i  z  b ę b n ó w  t o n y  o s t r e ,  d z i k i e  i z a r a ­
z e m  p r z y ś p i e w u j ą  z a c h ę c a j ą c  g ł o s e m  t a ń c z ą ­
c y c h .

U b i ó r  t y c h  n e g r ó w  s k ł a d a  s i ę  u m ę ż c z y z n :  
z  p r z e p a s k i  s z e r o k i e j  n a  b i o d r a c h ,  t u d z i e ż  z  n a ­
k r y c i a  g ł o w y  z ł o ż o n e g o  z  d w ó c h  k r ó t k i c h  r o ­
g ó w  b y d l ę c y c h  i p i ó r o p u s z u  n a  w i e r z c h o ł k u ;  
k o b i e t : — z k r ó t k i c h  s p ó d n i c z e k  i p r z e p a s e k  
o k r y w a j ą c y c h  p i e r s i  i p l e c y ,  t u d z i e ż  p r z e p a s r k  
n a  g ł o w i e ,  n a s z y w a n y c h  b i a ł e m i  m u s z e l k a m i ;  
n o s z ą  t a k ż e  d u ż o  s z k l a n y c h  p a c i o r k ó w .

D a h o m e j c z y k o  w i e  o s w o i l i  s i ę  j u ż  z b i a ł y m i ,  
s w o b o d n i e  c h o d z ą  w ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  w  o g r o ­
d z i e  i n i k o m u  n i e  s p r a w i a j ą  ż a d n e j  p r z y k r o ś c i ,  
o w s z e m  s ą  b a r d z o  u p r z e j m i  i z a w s z e  s k ł a d a j ą  
p o d z i ę k o w a n i a  z a  u d z i e l a n e  i m  p a p i e r o s y ,  
c i a s t k a ,  o r z e c h y  i t. d.  l u b  z a  p i e n i ą d z e  o t r z y ­
m a n e  z a  s p r z e d a ż  i c h  g r u p y  f o t o g r a f i c z n e j .

P u b l i c z n o ś ć  w c z o r a j  s z c z e l n i e  z a p e ł n i ł a  t e a t r  
i o k l a s k i w a ł a  n e g r ó w  p o  k a ż d y m  w y s t ę p i e .

K i l k o r o  m ł o d y c h ,  o d z n a c z a  s i ę  w e s o ł o ś c i ą  
n a w e t ,  p o z n a j o m i l i  s i ę  j u ż  z  o s o b a m i ,  k t ó r e  
c z ę ś c i e j  w i d u j ą  i w d a j ą  s i ę  w  r o z m o w ę ,  n a t u ­
r a l n i e  n a  m i g i .  Ł a t w o  w y m a w i a j ą  n a s z e  w y -

—  B a r d z o  ł a t w o .  O p o w i e d z  p a ń ,  c o  w e s o ­
ł e g o ,  d o w c i p n e g o ,  z a j m u j ą c e g o .

—  O w ' s z e m .
—  C a ł a  z a m i e n i a m  s i ę  w  s ł u c h ,  p r o s z ę  n i e c h  

p a n  m ó w i .
M a r c i n k o w s k i  n a m y ś l a ł  s i ę  p r z e z  c h w i l ę ,  

w r e s z c i e  s t u k n ą ł  p a l c e m  w c z o ł o  i r z e k ł :
—  Z a p e w n e  p a n i  z n a  M e n d l a  P i p e r m e n t a ,  

t e g o  z ż ó ł t ą  b r o d ą ,  k t ó r e g o  w s z y s c y  n a z y w a j ą  
g r u b y m  M e n d l e m ,

—  N i e  m a m  z a s z c z y t u .
—  T o  s z c z e g ó l n e .  O t ó ż  t e n  M e n d e l  m i a ł  

n a  D z i u r a w e j  u l i c y  d o m  n a r o ż n y .  M o ż e  p a n i  
u w a ż a ł a ,  n u m e r  h y p o t e c z n y  3 1 4 a . . . .

—  N i e  p r z y p o m i n a m  s o b i e .

—  A l e  m u s i  g o  p a n i  z n a ć ;  j e s t  t a m  s k ł a d  
s k ó r ,  a  o b o k  d y s t r y b u c y a .  W i ę c  t r z e b a  p a n i  
w i e d z i e ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  j a k i e  s ą  a n t e r i o r a  
t e j  h i s t o r y i ,  j a  z n a m  j e  d o s k o n a l e ,  b o  n i e  
c h w a l ą c  s i ę ,  j a  t u  .v m i e ś c i e  k a ż d ą  n i e r u c h o ­
m o ś ć  z n a m ,  j a k  w ł a s n ą  k i e s z e ń .  A n t e r i o r a  
b y ł y  t a k i e ,  ż e  M e n d e l  k u p i ł  ó w  d o m  n a  l i c y -  
t a c y i  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  i d a ł  z a  n i e g o . . . z a r a z . . .  
i l e ż  t o  011 d a ł ?  A h a !  p r z y p o m i n a m  j u ż  s o b i e :  
4 , 2 5 0 .  C z y  p a n i  u w a ż a ?  T o  s i ę  s t a ł o  p r z e d  
l a t y ,  j e ż e l i  s i ę  n i e  m y l ę ,  s z e s n a s t o m a  l u b  
s i e d m n a s t o m a .

P a n n a  F r a n c i s z k a  t ł u m i ł a  z i e w a n i e .
—  C z y  p a n i ą  t o  o p o w i a d a n i e  n i e  z a j m u j e ? —  

z a p y t a ł ,  n i e  m o g ą c  u k r y ć  z d z i w i e n i a .
—  J e ż e l i  m a m  p r a w d ę  p o w i e d z i e ć ,  t o  n i e  

b a r d z o .  C z y  p a n  l u b i  m u z y k ę ?

r a z y  i r a z  u s ł y s z a n e  p a m i ę t a j ą  s t a r a j ą c  s i ę  r o ­
z u m i e ć  z n a c z e n i e .  .

D z i e c k o  u ż y w a  t r o s k l i w e j  o p i e k i  r o d z i c i e l ­
s k i e j  j a k  i i n n y c h  c z ł o n k ó w  k a r a w a n y  s z c z e ­
g ó l n i e j  z a ś  k o b i e t .

M ę ż c z y ź n i  ż o n a c i ,  m a j ą  w y p a l o n y  j e d e n  z n a ­
c z e k  n a  t w a r z y  i w  d w ó c h  p r z e d n i c h  z ę b a c h  
w y p i ł o w a n y  t r ó j k ą t ,  k o b i e t y  d w a  z n a k i ,  w y p a ­
l o n e  n a  p o l i c z k a c h .

—  Czarne j a g o d y  w  t y m  r o k u  w  n a s z e j  o k o ­
l i c y  o b r o d z i ł y  b a r d z o  i c o d z i e n n i e  n a  t a r g  d o ­
s t a r c z a n e  s ą  w b a r d z o  d u ż e j  i l o ś c i .

Z  t e g o  p o w o d u  z ł o ś l i w i  u t r z y m u j ą ,  ż e  w i n a  
c z e r w o n e  n i ż s z y c h  g a t u n k ó w  z n a c z n i e  s t a n i e j ą .

W  w i e l u  d o m a c h  g o s p o s i e  k o r z y s t a j ą c  z  t a ­
n i o ś c i  c z e r n i c  z a k r z ą t a ł y  s i ę  k o ł o  p r z y g o t o w a ­
n i a  z  n i c h  n a p o j u  d o b r e g o  i z d r o w e g o .

—  P ien ią dze  IV b utelce .  O n e g d a j ,  j e d e n  z t u ­
t e j s z y c h  k u p c ó w  s t a r o z a k o n n y c h ,  z l e c i ł  s w o j e ­
m u  s y n o w i  o d e b r a n i e  p r z e k a z u  k o l e j o w e g o  
( n a c h n a m e )  z e  s t a c y i  d r o g i  ż e l a z n e j .

S y n  s p e ł n i ł  r o z k a z ,  a l e  p o k a z a ł  s i ę  w  d o m u  
d o p i e r o  k o ł o  p ó ł n o c y  u d a j ą c  w y s t r a s z o n e g o  i 
p o b i t e g o .  P o w i e d z i a ł  o j c u ,  ż e  k i e d y  p o w r a c a ł  
z  k o l e i ,  n a  r o g u  u l i c  Z a m o y s k i e j  i P o d w a l a  
n a p a d ł o  n a  n i e g o  d w ó c h  l u d z i ,  k t ó r z y  g o  p o ­
t u r b o w a l i  i o d e b r a l i  m u  p i e n i ą d z e  w  i l o ś c i
r s .  9 5 4-

P o n i e w a ż  o j c i e c  n i e d o w i e r z a ł  t e m u  z a j ś c i u ,  
w y j a w i ł  t o  g ł o ś n o  i n a k a z a ł  a b y  s y n  p i e n i ą ­
d z e  z w r ó c i ł ,  g d y ż  o d d a  g o  w  r ę c e  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .

N a  d r u g i  d z i e ń  z j a w i ł  s i ę  d o  p o s z k o d o w a ­
n e g o  o j c a  f a k t o r ,  k t ó r y  p r z y o b i e c a ł ,  ż e  w p ł y ­
n i e  n a  s y n a  a b y  p i e n i ą d z e  z w r ó c i ł ,  a l e  w y ­
m ó w i ł  s o b i e ,  i ż  o t r z y m a  w y n a g r o d z e n i e  w  i l o ­
śc i  rs .  5 0 .

K i e d y  u g o d a  n a s t ą p i ł a ,  f a k t o r  z  s y n e m  p o ­
s z k o d o w a n e g o  u d a ł  s i ę  d o  o g r o d u  w p o s e s y i  
Ns 6 7 2 a p r z y  u l i c y  B o n i f r a t e r s k i e j  i t a m  o d k o ­
p a l i  b u t e l k ę ,  w  k t ó r e j  z n a j d o w a ł y  s i ę  p i e ­
n i ą d z e .

J e s z c z e  t r w a ł y  p o t e m  m i ę d z y  o j c e m  i s y n e m  
u k ł a d y ,  a ż  n a r e s z c i e  w c z o r a j  n a d  w i e c z o r e m  
p o s z k o d o w a n y  s w o j ą  s t r a t ę  o t r z y m a ł .

O d k o p a n i e  b u t e l k i  m i a ł o  m i e j s c e  w o b e c  k i l ­
k u  k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  p o d t e n c z a s  w  o g r o d z i e ,  
k t ó r e  a ż  s i ę  p o p ł a k a ł y  z ż a l u ,  ż e  b ę d ą c  t a k  
b l i s k o  — w e d ł u g  i c h  w y o b r a ż e n i a — s k a r b u ,  n i e -  
d o m y ś l i ł y  s i ę  n ic ’z e g o  i j e s z c z e  u d z i e l i ł y  ż y d -  
k o w i  m o t y k i  d o  w y k o p a n i a  b u t e l k i .

—  P o ż a r y .  W  Z a m o s t i j u  z g o r z a ł y  z a b u d o ­
w a n i a  g o s p o d a r c z e  d r e w n i a n e ,  u b e z p i e c z o n e  
o g ó ł e m  n a  r s .  2 , 2 8 0 ,  t u d z i e ż  z n a j d u j ą c e  s i ę  
w  n i c h  r u c h o m o ś c i  o s z a c o w a n e  n a  r s .  9 4 5 .

W e  w s i  G ó r y  w p o w i e c i e  k r a s n o s t a w s k i m  
d w a  d o m y  w ł o ś c i a ń s k i e  u b e z b i e c z o n e  n a  r s .  500 
i r u c h o m o ś c i  z a  rs.  2 6 0 .

W e  w s i  S i e d l i s z c z e  w  p o w i e c i e  c h o ł m s k i m ,  
s p ł o n ą ł  d o m  w ł o ś c i a ń s k i  z  z a b u d o w a n i a m i  i r u ­
c h o m o ś c i a m i ,  c o  s p o w o d o w a ł o  s t r a t y  o g ó ł e m  
r s .  6 6 0 .

—  D o ś ć .
—  M o ż e  c o  z a g r a ć ?
—  O w s z e m .
—  D o b r z e  w i ę c ,  z a g r a m  p a n u  ł a d n e g o  w a l ­

c z y k a

U s i a d ł a  d o  f o r t e p i a n u ,  s z c z ę ś l i w a ,  ż e  t y m  
s p o s o b e m  n a j l e p i e j  k w e s t y ę  b a w i e n i a  g o ś c i a  
r o z w i ą ż e .

G d y  s i ę  r o z l e g ł y  d ź w i ę k i  m u z y k i ,  s t a r s z e  
p a n i e  w e s z ł y  d o  s a l o n i k u .

— P r z e p r a s z a m  n a j m o c n i e j  ł a s k a w e g o  p a n a —  
m ó w i ł a  p a n i  J a n o w a — a l e  m y  z  p a n i ą  K o w a l ­
s k ą  z a w s z e  m a m y  t y l e  d o  p o m ó w i e n i a !  Z w y ­
c z a j n i e ,  j a k  d w i e  b i e d n e  w d o w y . . .  s a m e  s o b i e  
r a d z i ć  m u s i m y  n a  t y m  ś w i e c i e .

—  O!  t o  p r a w d a — w t r ą c i ł a  p a n i  K o w a l s k a —  
t a k i  t o  l o s  k o b i e t .  N i b y  z d a j e  s i ę ,  ż e  c o ś  z a ­
ś w i e c i ,  a  t u  n i c .  J e s z c z e  d o p ó k i  m ą ż  ż y j e ,  
j a k o  t a k o ,  a l e  p o  j e g o  ś m i e r c i . . .  E h !  c o  t a m  
o  t e m  m ó w i ć !  P r a w d a  j a k  F r a n i a  ś l i c z n i e  g r a ?

—  I s t o t n i e ?

—  S a m  M i l l e r  p o w i e d z i a ł ,  ż e  m a  t a l e n t  i t o  
g r u b y  t a l e n t ,  a  o n  s i ę  n a  t e m  z n a .  G r a j  F r a ­
n i u  j e s z c z e ,  p r o s z ę  b a r d z o ,  g r a j .

P a n n a  F r a n c i s z k a  n i e  d a ł a  s i ę  p r o s i ć .  G r a ­
ł a  w a l c e ,  p o l k i ,  w r e s z c i e  n a  ż ą d a n i e  p - n i  K o ­
w a l s k i e j  j a k ą ś  s e n t y m e n t a l n ą  s e r e n a d ę .

M a r c i n k o w s k i  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .
—  T a k  s i ę  p a n  ś p i e s z y ?

—  J u t r o  r a n o  p r z y j d ą ,  p r o s z ę  p a n i ,  p o  w y p i s  
m u s z ę  g o  z r o b i ć .

W e  w s i  Ż u r a w i e n i e c  w  p o w i e c i e  l u b a r t o w ­
s k i m ,  s p ł o n ę ł y  d w a  d o m y  w ł o ś c i a ń s k i e  n o w e ,  
j e s z c z e  n i e u k o n c z o n e  z u p e ł n i e  i z n a j d u j ą c e  s i ę  
w' n i c h  r u c h o m o ś c i .  S t r a t a  s t ą d  p o w s t a ł a  w y ­
n o s i  o k o ł o  r s  1 , 5 0 0 .

W s z y s t k i e  t e  p o ż a r y  n i e w i a d o m o  z  j a k i c h  
p r z y c z y n  w y n i k ł y .

—  Od piorunu z o s t a ł  z a b i t y  w  o s a d z i e  Ł a s z ­
c z ó w  w' p o w i e c i e  t o m a s z o w s k i m  d z i e w i ę t n a s t o ­
l e t n i  s t a r o z a k o n n y  J o s e f  F r i e d .

—  W a r s z a w a .
W ł a d z e  o d n o ś n e  n a d e r  p r z y c h y l n i e  p r z y j ę ł y  

p r o j e k t  z a p r o w a d z e n i a  w  s t a w a c h  ł a z i e n k o w ­
s k i c h  r a c y o n a l n e g o  g o s p o d a r s t w a  r y b n e g o ,  
w p r o w a d z e n i e  t e g o  g o s p o d a r s t w a  m a  n a s t ą p i ć  
j u ż  w  r o k u  p r z y s z ł y m .  W e d ł u g  o s t a t n i e g o  s p i ­
s u ,  z  p o c z ą t k i e m  r .  b .  W a r s z a w a  l i c z y ł a  3 5 2  
z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w o - f a b r y c z n y c h ,  7 2 0 Ó  s k l e ­
p ó w  i w a r s z t a t ó w ,  5 3 6  j a d ł o d a j n i ,  6 5 6  b a w a r y j  
i s z y n k ó w ,  3 2  h o t e l i ,  5 3  p o k o i  u m e b l o w a n y c h ,  
10 o g r o d ó w  p u b l i c z n y c h ,  12 t e a t r ó w ,  2 0  t a r g o ­
w i s k ,  7  s t a c y j  k o l e i  ż e l a z n y c h  i t y l e ż  c m e n ­
t a r z y .  J e d e n  z t u t e j s z y c h  m i ł o ś n i k ó w  n u m i ­
z m a t y k i ,  p r a g n ą c  u p r z y s t ę p n i ć  k a ż d e m u  n a b y ­
w a n i e  i r o z p o z n a w a n i e  n u m i z m a t ó w ,  w y d a j e :  
„ C e n n i k  i l u s t r o w a n y ,  o r a z  p r z e w o d n i k  d l a  o s ó b ,  
z a j m u j ą c y c h  s i ę  g r o m a d z e n i e m  m o n e t  p o l s k i c h * ;  
p o d r ę c z n i k  o  k t ó r y m  m o w a ,  u ł o ż o n y  z o s t a ł  
w  t a k i  s p o s ó b ,  i ż  z a r a z e m  s ł u ż y ć  m o ż e  j a k o  
k a t a l o g .  P r z e w o d n i k  t e n  r z e c z y w i ś c i e  b ę ł z i e  
b a r d z o  p o ż y t e c z n y m  d l a  z b i e r a c z ó w  m o ­
n e t ,  i n f o r m u j ą c  i c h .  j e ż e l i  t a k  m o ż n a  p o ­
w i e d z i e ć ,  o  w a r t o ś c i  t a r g o w e j  d a n e j  m o n e ­
t y  i o  s p o s o b i e  r o z p o z n a w a n i a  n u m i z m a t ó w .  
J e d e n  z  h a n d l u j ą c y c h  n a f t ą  k a u k a s k ą ,  z e  
w z g l ę d u  n a  z n a c z n i e  w y s o k i e  t a r y f y  k o l e j o w e ,  
z a m i e r z a  z b u d o w a ć  s p e c y a l n e  s t a t k i  p a r o w e  
d o  p r z e w o ż e n i a  n a f t y :  s t a t k i  t e  k u r s o w a ć  b ę ­
d ą  d o  T o r u n i a  i G d a ń s k a  i p r z y n i e ś ć  m a j ą  
w ł a ś c i c i e l o w i  z n a c z n e  b a r d z o  z y s k i .  G r o n o  
w ł a ś c i c i e l i  t u t e j s z y c h  f i r m  h a n d l o w y c h  p o d n i o ­
s ł o  ( d a w n o  j u t  z r e s z t ę  p o d n i e s i o n ą  p r z e z  d z i e n ­
n i k i )  m y ś l  z a w i e s z a n i a  z a j ę ć  b i u r o w y c h  w  d n i  
ś w i ą t e c z n e :  r e f o r m a  t a  w s z a k ż e  w y w o ł a n ą  z o ­
s t a ł a  n i e  p o b u d k a m i  h u m a n i t a r n e m i ,  l e c z  s t a -  
g n a c y ą ,  k t ó r a  p o z w a l a  w y k o ń c z a ć  z a j ę c i a  b i u ­
r o w e  vv d n i a c h  p o w s z e d n i c h ,

PRZEMYSŁ, OASDEL I GIEŁDA
—  Targ spożyw czy w Lublin ie z  dn ia 5  lipca.
N a  t a r g u  w c z o r a j s z y m  p r o d u k t ó w  w s z e l k i e ­

g o  r o d z a j u  b y ł o  d o s y ć ,  n a b i a ł u  n a w e t  d o s t a r ­
c z o n o  o b f i c i e ,  l e c z  c e n y  t a k o w e g o ,  z a m i a s t  
s p a ś ć ,  p o s z ł y  c o k o l w i e k  w  g ó r ę .  P ł a c o n o :  z a  
p ó ł k w a r t o w ą  o s e ł k ę  m a s ł a  k .  2 2  — 2 5;  ś m i e t a ­
n y  k w a r .  k .  1 8 — 2 o ;  m l e k a  k w a r .  k .  3 — 4 .  
J a j  k o p ę  k .  6 5  —7 0 .  C e n y  m i ę s a  j a k  z w y k ł e  
w y ż s z e  n a d  t a k s ę ,  j e d n a k ż e  n o r m a l n e  (?),  j a k

—  N i e c h  p a n i  n i e  z a t r z y m u j e  p a n a  I g n a c e g o ,  
o d e z w a ł a  s i ę  p a n i  K o w a l s k a ,  o n  m u s i  p r a c o ­
w a ć .  T o  m r ó w k a ,  z  h r a b i a m i  n i e  r o z b i j a  s i ę  
w  p o w o z a c h ,  a l e  g r o s z e  z b i e r a !  P r a w d a ,  p a n i e  
I g n a c y ,  ż e  j u ż  s i ę  p i e n i ę ż y s k ó w  t r o c h ę  n a s k ł a -  
d a ł o ?  co?

—  O b r z e d n i o ,  p a n i  d o b r o d z i e j k o .
—  S k r o m n y !  N i e  l u b i  s i ę  p o c h w a l i ć  b o g a c ­

t w e m .
U c a ł o w a w s z y  r ę c e  s t a r s z y c h  p a n  i u k ł o n i w s z y  

s i ę  F r a n i ,  p a n  I g n a c y  w y s z e d ł .
W  c h w i l ę  p o  j e g o  o d e j ś c i u  p a n i  K o w a l s k a  

z a c z ę ł a  p o ś p i e s z n i e  n a k ł a d a ć  r ę k a w i c z k i .
—  D o k ą d  p a n i  t a k  ś p i e s z y ? — p y t a ł a  g o s p o ­

d y n i .
—  M a m  w a ż n e  i n t e r e s y .
—  Z o s t a ń  p a n i  l e p i e j  z  n a m i ,  p o g a w ę d z i m y . . .
—  Z o s t a ł a b y m ,  a l e  j a k  p a n i  d o b r z e  ż y c z ę ,  

n i e  m o g ę .  D a l i b ó g  n i e  m o g ę . . .  p r z e c i e ż  t e g o  
p o w o z u  i h r a b i e g o  n i e  s p o s ó b  t a k  z o s t a w i ć .  
P ó j d ę  w i ę c  j e s z c z e  t u  i o w d z i e ,  w y b a d a m ,  d o ­
w i e m  s i ę  i j a k  c a ł ą  r z e c z  s p e n e t r n j ę  d o  g r u n ­
t u ,  t o  p r z y j d ę  i w s z y s t k o  p a n i  c o  d o  j o t y  
o p o w i e m .  D o  m i ł e g o  w i d z e n i a ,  d r o g a  p a n i ,  
b ą d ź  z d r o w a ,  F r a n i u ,  b ą d ź  z d r o w a .  S z c z ę ś l i ­
w a  z  c i e b i e  d z i e w c z y n a !  P r a w d a  j a k i  t e n  
M a r c i n k o w s k i  p r z y j e m n y .

—  O b r z e d n i o  —  r z e k ł a  F r a n i a ,  n a ś l a d u j ą c  
g ł o s  i s z t y w n y  u k ł o n  n i e m i ł e g o  k o n k u r e n t a  —  
b a r d z o  o b r z e d n i o ,  p a n i  d o b r o d z i e j k o . . .

( D a lszy  ciąg n astąp i).



p o w i a d a j ą  oddawcy.  Za  wiśni kw ar .  k. 8 — lo; 
c z e r e ś n i  k. 4; porzeczek  i agres tu  k. 5; malin 
k .  12. O g ó r k ó w , k o p a  k .  20; kartofl i  młodych 
k w a r t a  k.  3. Poz iom ek kwar .  k. 12— 15; czer ­
nic k o n e w k a  k.  30. Za  ku rę  k.  40— 50; ku r ­
c z ą t  parę  k. 3 0 —40; k a c z k ę  młodą k. 30.

— Targ zbożowy w W arszaw ie z  d. 4  lipca.
P om im o rap to wnego  spadku cen pszenicy

na  ry n k u  ber l ińskim,  wywo ła nego  wie lk iem 
z ao f i a rowan iem towaru  przez ko jn isyonerów,  
t a r g  warszaw,  z a cho w a ł  i dziś ożywia jące  go 
od dni k i lku  dobre  usposobienie,  żałując,  że 
n ie mo żna  było uskuteczniać  znacznie jszych 
ob ro tó w ,  gdyż wiatr  sprzyja,  a ceny podnieść 
się mogą; to też s ta rano  się k u p o w a ć  z p r ó ­
bek ,  lecz i to było uciążliwem, pon iewa ż  pro­
d u c e n tó w  było niewiele,  a ci co byli, niego- 
dzili  się na  of ia rowane  ceny,  l icząc na zwyż  
kę .  P łacono  za korzec:  pszenicy 5,75—6,17 
( 0 , 9 5 —0,98 p.), żyta  4 , 1 7 - 4 , 4 0  (0,72—0,76 p.); 
o w s a  2,92—3,44 (0,73— 0 ,8 6  p.).

— Giełda z d. 4  lipca.
Dzisie jsze zebran ie  giełdy berl ińskiej  nieod- 

z n acza ł o  się niczem takiem,  z czegoby jak ieś  
wniosk i  wys nu w ać  można  było, t end enc ya  p ra ­
wie  j e d n a k o w a  przy ruchu nader  ospałym z p o ­
wodu wyjazdu n ie k t ó ry ch  grubszych inacherów 
g i e łd o w y c h  na wi legiaturę,  skąd  raz ty lko ,  lub 
dw a na jwyżej  przyjeżdżają .  R y n e k  więc w ar­
szawski ,  z koniecznośc i  zmuszony k i e row ać  
się w s k a z ó w k a m i  z Berl ina,  wahał się dzisiaj, 
n iewiedz ąc ,  j a k  płacić za walutę  zagraniczną ,  
więcej  atoli p rzechylał  się ku zniżce,  czując, 
że rub le  znów pewien procent  u t r acą  (dziś 
208,50 m. za 100 rs.). Papie rami proc.  o b r a ­
can o  len iwie przy tendencyi  wyczekujące j .  Ż ą ­
dano: za listy lik-w. małe 88,00; ros. poż. wsch. 
99.25; 4 %  poż. wewn.  z r. 1887-go 84,25; listy 
zast .  ziem. ser.  1-ej 98,40, resztujących  rer.
97,1 ó-

Szarada do nagrody.
(lir. 81.)

P ie rw sze  w spak  i w yro st d rug ie  wygładza,
A  p ie rw sz y  w spak  z piersi się wyradza;
'Przecie w sp a k  u Czechów znajdziesz w mowie,
D r u g i w prost kolor— szukaj go w głowie.
Cały  będzie określony,
Ody powiem y że czerwony.

Ponieważ gazeta dochodzi nie wszystkich prenuim ratorów o 
jednej porze, zatein rozwiązania tej szarady, przyjmowane są 
dziś do wieczora 1 nagroda składająca się z książeczki ludowej 
p.t. «Sii"pek> wydzieloną zastanie przez losowanie.

Znaczenie poprzedniej szarady: «K alisz».
Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy V la d ts la w  0 .

Przegląd Polityczny.
Stosunki W atykanu z rządem włoskim z a ­

ogniają  się coraz bardziej. Z powodu święta 
;Śś. P io tra  i Paw ła  tłumy ludu oblegały W a­
ty k a n  oczekując napróżno ukazania się P a ­
pieża. Leon X II I  miał podobno w czasie 
posłuchania dyplomatów wypowiedzieć zda­
nie, iż opuszczenie Rzymu przez głowę Ko 
ścioła stało się w ostatnich czasach bardzo 
prawdopodobnem, według zaś ostatnich wie­
ści, rząd hiszpański ofiarował Papieżowi wy­
spę M ajorkę na mieszkanie. Dzienniki urzę­
dowe włoskie, przyjmując fakty  te do wia­
domości oświadczają, iż wrazie postanowienia 
wyjazdu, rząd włoski zapewni Ojcu Św. 
wszelkie bezpieczeństwo, powrót jednak do 
Rzymu musiałby wówczas być poprzedzony 
deklaracyą uznającą ze strony W atykanu 
praw a i zwierzchnictwo królestwa włoskiego 
i  jego władzy cywilnej.

W szeregu nieporozumień, jakie  ciągle za­
chodzą pomiędzy Włochami a Francyą, na­
leży zaznaczyć jeszcze jedno. Rybak włoski, 
niejaki Scalabrino, zaniósł do konsula włos­
kiego w Tunisie skargę, iż statek rybacki, 
noszący flagę włoską, został napadnięty 
przez celników tunetańskich, którzy ładunek 
okrętu zniszczyli, przyczem mieli znieważyć 
flagę włoską Na reklamacyę konsula włos­
kiego, tunetański minister spraw zewnętrz­
nych zarządził śledztwo, które wykazało, iż 
ok rę t  Scalabrina zawierał ładunek soli, k tó ­
rej sprzedaż stanowi monopol rządowy.

_ IWłoski minister spraw zewnętrznych, przy- 
jąwszy objaśnienia do wiadomości, rozpoczął 
ze swej strony śledztwo, które ma wyjaśnić, 
czy flaga włoska w samej rzeczy przez cel­
ników tunetańskich znieważoną została.

P a r ty a  liberalna w Belgii przygotowywa 
się do zaciętej walki z klerykalizmem, zdy­
skredytowanym mocno przez wiadomy pro­
ces socyalistów w Mons. W tych dniach 
odbył się w Brukseli wiec postępowców bel­
gijskich, zwołany celem zjednoczenia wszyst­
kich frakcyj liberalnych, z k tórych każda 
działała dotąd na własną rękę. S towarzy­
szenia liberalne nadesłały tak  wielu delega­
tów, iż liczba uczestników wiecu doszła do 
15,000. Delegatów przyjmowali posłowie 
liberalni, Janson i Graux. Wielki bankiet 
urządzony następnie zgromadził do 1,500 
przeciwników party i klerykalnej.

W czasie bankietu wypowiedziano liczne 
mowy, w których zwracano się do króla, 
aby swym wpływem dopomógł do zwycięstwa 
woli ludu, k tó ra  stanowczo na stronę zasad 
postępowych przechylać się zdaje. Zgroma­
dzenie uznało konieczność zażartej walki 
z obecnein ministeryum klerykalnem i potrze 
bę rozwinięcia agitacyi w kierunku rozwią­
zania izby deputowanych, celem wprowadze­
nia do izby przez nowe wybory przeważnie 
żywiołu postępowego.

Koronacya króla Aleksandra serbskiego 
odbyła się wczoraj stosownie do programu. 
Król wyjechał z Kruszewaczu do Kraljewa 
w towarzystwie dwóch regentów, po drodze 
zaś przyjął gościnę u regenta Belimarkowi- 
cza. W Lubiczynie król złożył wieniec na 
grobie carycy Milicy. Uroczysty wjazd do 
Kraljewa odbył król w towarzystwie Proti- 
cza, Belimarkowicza, ministrów i metropo­
lity Michała. Koronacya odbyła się w k la ­
sztorze Ziczy, gdzie był obecny i poseł ru ­
ski w Belgradzie, Persiani.

Z Sandżaku nowobazarskiego alarmujące 
nadchodzą wieści. Rozruchy ludowe docho­
dzą do takich rozmiarów, iż garnizony tu ­
reckie okazują sięniewystarczającemi, wskutku 
czego kilka batalionów otrzymało rozkaz 
udania się spiesznym marszem w okolice 
Mitrowicy. Pogłoska o rokoszu begów tu ­
reckich przeciw władzy sułtana okazała się 
zmyśloną.

„Flotylli dunajskiej zapotrzebowała Austrya 
— piszą „Mosk, wied.“ — nie poto bynaj­
mniej, aby j ą  mieć dla swej obrony, w oba­
wie wpłynięcia „obcych“ statków wojennych 
rzecznych na wody Dunaju, lecz dlatego że 
Austrya dąży do osiągnięcia wyłącznego pa­
nowania wojennego na Dunaju, aby tern sa­
mem mieć w ręku  politykę drobnych państw 
nadbrzeżnych, Rumunii, Serbii i Bulgaryi. 
Austrya chce zapewnić sobie tak ą  swobodną 
i łatwą przeprawę na Dunaju, jak ab y  pozba­
wiła tej rzeki wszelkiego znaczenia pod 
względem obrony. Jednocześnie Austrya-W ę­
gry miałyby możność, jeżeli nie przeszkodzić, 
to przynajmniej utrudnić przeprawy przez 
Dunaj każdemu, ktoby przeprawić się po­
trzebował. Austrya pragnie, ażeby Dunaj 
stał się faktycznie rzeką  austryacką. Tery- 
toryum ruskie, chociaż z boku, przytyka 
wszakże do Dunaju. Nie ulega wątpliwości, 
że mamy do rozporządzenia dość środków 
wojenno-morskich, ażeby bez nadzwyczajnego 
wytężenia sił, bez nadzwyczajnych wydatków 
zamknąć Dunaj, gdzie nam się spodoba. 
Naturalnie, że i my będziemy potrzebowali 
coś przedsięwziąć, j a k  to już  czyni Rum unia.“

________________(Q. P  )

W artość kuponu <nl listów zastaw nych  m. Lublina 
za  strąceniem 5°/0 na korzyść skarbu, d. 5-go  
lipca rs. —  kop. 8.

D E P E S Z E  T E L E G R A F IC Z N E  
niedoręczone z  p rzyczyn y  niedokładnych adresów.

Z H r u b i e s z o w a —W i k t o r  L ech tm acher .
TJwaga: Życzący  sobie o de b ra ć  powyższą

depesze,  winien złożyć urzędowi  te legraf iczne­
mu dow ód leg itymacyjny .

LIS TY  N IE D O R Ę C Z O N E  W  LUBLINIE 
z  powodu niedokładnych adresów, 

Zwyczajne: z K ra k o w a  Karo l  Machowski,  z 
W arsz aw y  T. P.  Majtnan, 2 Druskier.nik M. 
Mendelsohn,  z Bolsze Pot ichońska  Abram L*-  
r inowski,  z Be rdy częwa T. Szachnowski,  z No- 
womirgrodu M ary n a  El tes.  z Miłosny Autonina  
Małecka ,  z Aus t ry i  Marcel i  Kowalski ;  z P r a g i  
Izabe la  K a ro ,  z Aus t ry i  Le jb  Sychar.

LIST Y Z W R Ó C O N E  D O  LUBLINA 
niedoręczone adresatom z  powodu niedokładnych  

adresów.
Zwyczajne: Maryanna  Witk ow sk a  w Łącznie.  

Jó ze f  Kocowski  w Łącznie,  H G m  Hersz  Jozy  
w Czeniiowcaeh,  Fanuian w Wiedniu,  Laon 
B raude  i Tubia Micblo w L  vowie, Kaliszewski 
w Lonefolnie.

Sobota, Niedziela i Poniedziałek 
6, 7 i 8 Lipca

Gościnny występ karaw any

Dahomejskich Amazonek
z nad Złotego wybrzeża wyższej 
G w in e i  w zachodniej Afryce, 
składającej sią z 18 osób.

Karawanę Dahomejskich Ama­
zonek oglądać można od godz, 
12 w ogrodzie, od 5—10 wie­
czorem przedstawienia, tańce, 
narodowe śpiewy i bitwy. 

Szczegóły w afiszach.
501 -  0 — 3

M S-m  -

W  og ro d z i e  mie j sk im
w Niedzielę d. 7 lipca 
1889 w e l k i e  ś w i e ­
t n e  s e a n s e  A K. 

PICCOLOMINIEGO
artysty  sztukmistrza 
dworów europejskich 
połączonezsztuczne- 
mi ogniami nadpo- 
wietrznemi balona­

mi. O godzinie 4-ej po południu muzyka puł­
kowa rozpocznie utwory muzyczne-

Wejście do ogrodu po kop. 10, od dzieci 
kop. 5. Bliższe szczegóły w afiszach.

— ________________  5 0 6 — 1 — 1

Student Uniwersytetu
doświadczony korepetytor, posiadający g run­
townie języki starożytne i nowożytne poszu­
kuje korepetycyi na czas wakacyi. Wiado­
mość w księgarni W-go Kiesewetera ulica Ka­
pucyńska u N a r a m o w s k i e g o .  507-2-1

Do wynajęcia w każdym czasie za kościołem 
Ewangielickim As 325

Dom w  ogrodzie
5 lub 6 pokoi z przedpokojem, śpiżarnią, 

kuchnią o 3 wejściach.
2  lo k a l e  po 2  poko je  z kuchniami 
2  poko je  kawalerskie 
I pokój  z kuchnią. 492-10-4



angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz. 
wszelkie przybory do tychże poleca:
T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr.

Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

L id  H i
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

F r ,  S T R Z A Ł K O W S K I E G O .

W O D Y  O V L IK T E  E Ł J A L IS r iE
ŚWIEŻEGO CZERPANIA nadeszły do APTEKI

*4 i-,
%  t  i  i  *l«• m. u* *tsz«% %c*jrlł —“ K łw  T T * ,

a  w

W  L U B L I N I E . 473— 1S—5

TAPICERSKO-DEKORACYJŃY MAGAZYN MEBLI
fe . M a T K E W E S A  

W Lublinie Krakowskie przedmieście Nr. 188 pierwsze piętro 
posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stale umiarkowane.

Dnia 1 lipca r  b. została zgubioną

karteczka
na rs. 20 z datą 27 maja r. b. wydaną na. 
okaziciela, a była własnością Maryi Forszte- 
ter, przez W go Michała Kopczyńskiego. 
Znalazca nie będzie mógł korzystać z tako­
wej, gdyż żadnej wartości nie będzie miała.

4 9 8 - 3 — 3

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyalów aptecznych 

Prowizora

L  KALUSCHY.

Farby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, oliwa 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S I W I Ń S K I  C"""" JL Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście As 133 obok księgarni p. A rcta .

f c ' E ' I f l t 7 • o n u i z o o j q o p  m u  t e u t t p p o  a i z p 3 q

-9U..IU ‘ip i n u p o 3 I ,  Z OrJ -1!!'ISZSO[3 i .«p,ZSO!j 019)0.1 AVZ t WSOtl 
- s s ( . ł  m a r i a i u p o A o p u  g z  i . \ 0 H « p 9 >T j a  v i u g . i q o p n  o p  J i s  p f n p f B u z  

‘n ii fo p n d  a  BUBAioqoRZ ‘i)o u o m  fa.i«is fiDZs o s o ji m i n s j

ROBOTY T A PIC E R SK IE  i  D EK O RACYJNE
tak stylowe jak  i fantazyjne specyalnie 
wykonywam. Również bardzo tanio 
przerabiam meble, materace w Lublinie 
i na prowincyi, z czem polecam się ła­
skawym względom szanownej publiczności 
Ulica Bramowa Ag 26.

4 7 1 —3 — 3  II. Jakubowski.

R o z k ł a d  bi egu p o c i ą g ó w  na ko i e i  N a d w i ś l a ń s k i e )  ( z i m o w y )

S T  A  C Y E
p o c z t o w y

przych odzi odchodzi

o s o b o w o - t o w a r o w y

przych odzi odchodzi

Z  K ow la do 'W arszawy:
K o w e l ...........................
C h o J in ...........................
R ejow iec . . . .
Lublin  . . . .
N a łęczów
N ow n -A lek san d rya  
Iw angród . . .
W arszaw a . .

Z  W a rsza w y  do Kowla:
W arszaw a . .
Iw an gród  . .
N ow o-A lek san d rya  
N a łęczów  . .
L ubiin
Kej ow iec  .  .
C holm  . . 
K ow el . • •

Z  Iw angrodu  do Łukow a:
Z  Łukowa do Iwangrodu;
Z  Cholma do B rześcia ;
Z  B rześc ia  do Cholma;

6, 1
0 ,3 8  
8,10 
9 ,0 3  
9 ,4 9  
1 0 ,3 5 r .  
2 ,1 5  pp.

6 ,4 6  w . 
7 ,4 8  w . 
8 .3 5  w. 
9 ,1 9  w . 
1 1 .0 3  n 
11 ,3 6  n 
2 ,0 8  11. 
3 ,0 0  pp 
6 ,32  w .

3 ,3 3  n. 
6 , 7 r. 
6 ,41 r. 
8 ,2 2  r. 
9 ,0 6  r. 
9 ,5 3  r.
1 1 ,0 0  r

3 .3 0  d. 
7 , 6 w. 
7 ,5 2  w. 
8 ,3 8  w.
9.31 w  
1 1 ,0 5  n 
1 1 ,4 2  n

1 2 ,2 5  pp. 
4 ,4 5  pp .

8 ,51  w . 
9, 43  w. 
11.54 n 
1.14 u. 
2.21  11 
3 ,23  11 

8 ,0 5  r.

1 1 ,2 0  n 
1 2 ,17  n 
1 , 1 1  n.
2,00
4,01
4 ,35
7 ,18

3 ,03  pp 
1 ,5 3  d.

5 ,2 0  w. 
8 ,5 9  w. 
9 ,4 7  w. 
1 2 ,1 4  n
1, 19 n,
2 , 26  n.
3 , 38  n.

8 , OOw. 
1 1 ,3 5  n 
1 2 ,2 3  11 

1 , 1 6  n. 
2 ,3 0  u. 
4 ,04  11. 
4 , 45  n.

8 ,33  w . 
8 ,23  r.

P o t r zebna  jes t  PANNA SLUŻ.\CA, na wieś, z n a ­
j ąca  się na  gospodars twie  wiej skiem i umie ją ­
ca pr asow ać  wym agane  są świadec twa.  W i a ­
domość  ulica Na mi es tn i kowska  pod As 2 9 8  w 
oficynie,  na  I piętrze.  50 5 _  1 — 1

W Tom aszew icach  pod Lublinem jes t  do 
sprzedania

para pięknych k i
powozowych kasztanowatych ogier  i 
klacz  lat cztery, pochodzące z stada 

Snopków. 485-6-8

Pięć pokoi
przedpokój i kuchnia na II  piętrze do wy­
najęcia Złota Ns 60. Mieszkanie to może 
być podzielone na dwa mniejsze.

4 8 2 - 6 - 5

LINIELLO
ulica  P o c z ę tk o w s k a  dom n o n ó -p o s ta w io n y  Frycza za raz  z a  cukiernią  Scm adenicgo.

Wvłaczna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J  TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 6.9 beczka

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską. ________________________

D O N  I M I  I u S K  I e t  Comp, w  L U  B L I N I E .
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. P A P A

i SMOŁO WIEC na d a c h y -p o  cenach hurtowych polecamy.__________________________ _

Wydawca Bolesław' Drue. jiosBo.ieno II,eH3ypoK>. Za R e d a k t o r a  Z dzis ław  P iaseck i .

W  D r u k a r n i  Rz ądu  Gubern ia lnego . LI


